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Konieczność zastąpienia machin starych, 
machinami nowemi, może zajść nawet i wte- 
dyi gdy maohiny stare, woa'e nie są zepsute 
i funkoyonują należycie.

Gdyby np. machiny parowe, które na­
byto, kupująo kolej, konsumowały na godzi­
ną i siłę konia po trzy kilogramy węgla a 
później zjawiły się na targu maszyny konsu­
mujące tylko kilogram węgla, natenczas stare 
maszyny przyjdzie wyrzuoió i zastąpić je no- 
wemi. Pozostawiając bowiem machiny stare, 
wydawanoby przez długi szereg lat trzy  razy 
więoej węgla niż potrzeba, przez oo koszta 
ruchu niepotrzebnie by się zwiększyły.

W takiem położeniu znajdowała się np. 
gazownia lwowska na kilka lat przed jej od­
daniem na własność gminy miasta Lwowa.

Towarzystwo dessauskie, będąc właści­
cielką gazowni, skasowało dawny i przez 
długi szereg la t wypróbowany sposób opala­
nia retort i zaprowadziło piece generatorowe, 
bo się przekonało, że oszczędność, jaką osią­
gnie na paliwie, zaprowadzając nowe pieoe, 
już w tym krótkim czasie, który dzieli ohwilę 
ioh wymiany od ohwili oddania gazowni gmi­
nie, przewyższy znacznie w tymże ozasie a- 
mortyzowane koszta nowyoh pieców.

Wymiana d o b r y  oh ozęśoi składowyoh 
fabryki na l e p s z e ,  leżała przeto w dobrze 
zrozumianym interesie przedsiębiorstwa.

Wspomniałem, że maohiny mimo staran­
nej i ustawioznej reparacyi służbę wypowia­
dają, gdy szyny kolei elektrycznej poczynają 
wchodzić w drugą połowę żywota swego. Je 
żeli więc ohcę, aby kolej funkoyouowała tak 
długo, jak długo trwają jej szyny, to muszę 
w ozasie ioh żywota machiny raz odnowić.

W o z y  kolei elektrycznej pomimo sta­
rannej i ustawicznej reparąoyi prędzej jeszcze 
służbę wypowiadają 1

Wykazałem, że dzisiejsza wartość k- pi 
tałów wydać się mająoyoh w pewnych ustę- 
paoh ozesu, na odnowę p r z e w o d ó w  kolei 
elektryoznej we Lwowie wynosi 181.154 zł. 
Wspomniałem, że dzisiejsza wartość kapitałów 
przeznaczonych na odnowę w o z ó w ,  wynosi 
168.440 zł. i obliczyłem, że dzisiejsza wartość 
kapitałów wydawać się mających na odnowę 
machin tejże kolei, wynosi 54.790 zł.

Gdyby kolej elektryczna nie posiadała 
już więcej żadnych składowych któreby wy­
mienić wypadło w oiągu żywota jej szyn 
natenozas, suma owych trzech kwot, tj. suma 
354.348 zł. przedstawiałaby dzisiejszą wartość 
kapitałów wydać się mająoyoh na odnowę 
w oiągu żywota szyn.

Kolej elektryczna, która fimkcyonowaó 
ma tak długo, jak  długo żyją jej szyny, nie 
kosztuje więo 820.000 zł. leoz jak wykazano 
820000 +  354384 =■ 1174384 guldenów.

Za tę kwotę dostałem więc kolej, o k tó­
rej wiem, że funkoyonowaó będzie ekonomi­
cznie tak długo, jak  długo jej szyny żyją 
Za sumę 820000 guldenów dostałem zaś kolej, 
która, gdy po pewnym ozasie składowyoh jej 
części nie wymienię przez cały czas żywota 
je j szyn funkoyonowaó nie będzie.

Nabywająo kolej za 820000 guldenów, 
muszę więc mieć w pamięoi, że t prócz kosz 
tów ciągłej reparacyi, wydawać mUBzę w pe- 
wnyoh okresach ozasu, na o d n o w ę  składo­
wych jej części sumy, któryoh wartość w 
ohwili nabyć a oałej kolei, wynosi 354.384 
guldenów.

Gdybym więo, zestawiająo raohunek ren­
towności lwowskiej kolei elektryoznej, wsta­
wił sumę 820.000 zł. jako sumę przedstawia­
jącą kapitał zakładowy tejże kolei, to popeł­
niłbym błąd, taki sam, jaki popełniono w ra ­
chunkach rento wnośoi zakładów »Austrya“, 
„Union** i „Steyer**. Przedstawiłbym więo bi­
lans różowo, i naraziłbym gminę na podobne 
niespodzianki jakie spotkały akoyonaryuszów 
owyoh zakładów.

Choąo mieó bilans rzeczywisty, wstawić 
muszę jako kapitał zakładowy kolei elektry­
oznej nie sarnę 820.000 zł. ale raczej kwotę, 
wynoszącą 1,174.384 guldenów.

Jeżeli kapitał ten nabyłem po 4 °/0 a mam 
go umorzyć w oiągu żywota szyn, a więc w

ciągu lat 30, natenczas wyniesie roczna rata 
potrzebna na amortyzaoyę wraz z oprocento­
waniem : 61.125 zł.

Z tej kwoty przypada na oprocento­
wanie samego kapitału 820.000 zł. kwota 
43.378 zł. na oprcoentowanie zaś i amorty­
zaoyę kapitału 354.384 zł. kwota 17.747 zł, 
Roozną zaś ratę , potrzebną na oprocen­
towanie i umarzanie kapitału przeznaczonego 
na odnowę składowyoh ozęśoi zakładu, na­
zwano ratą f u n d u s z u  r e n o w a c y j n e g o .  
Rata funduszu renowaoyjnego wynosiłaby 
więo dla naszej kolei elektryozuej 17.747 zł. 
rocznie.

W rzeczywistości jest ona jednak wię­
kszą, gdyż kolej elektryozna ma więcej ozę­
śoi składowyoh, jak maohiny, wozy i prze­
wody, a niektóre z nich żyją krócej, niż po 
dałem.

Jeżeli okres czasu, w którym kapitał za­
kładowy ma się umorzyć, wynosi 60 la t tj. 
tyle, ile wynosi okres, w którym gmina m ia­
sta Lwowa umorzyć winna swą 10-milionową 
pożyozkę wziętą na 4 pro. i przyjmie się 
żyw ot:
szyn na lat . . . . . 3 0
machin parowych na lat . . 25
machin dynamo na la t . 20
wozów na la t . . . 1 2
przewodów na lat . . . . 10
słupów drewnianych na la t . . 7
natenozas wyniesie roczna rata funduszu re­
nowaoyjnego miejskiej kolei elektryoznej we 
Lwowie 24 969 złr. lub okrągło 26.000 złr., 
wyniesie więo 3 pro. kwoty 820.000.

Do tego samego wyniku dochodzimy, 
obliczając ratę funduszu renowaoyjnego po­
dług zwyczaju praktykowanego na niektó­
rych kolejaoh elektrycznych w Niemczech, 
a miauowioie zwyczaju obliczania raty  fun­
duszu renowacyjnego podług ilośoi kilome­
trów, które wozy kolejowe przebiegły w cią­
gu roku.

Rata funduszu renowaoyjnego wynosi 
więo dla naszej kolei elektryoznej 95.000 złr. 
rocznie.

Roozna rata, potrzebna na oprocentowa­
nie i umorzenie kapitału 820.000 złr. w o- 
kresie lat 60, wyniesie zaś 36.244 guldenów, 
wzrośnie jednak do wysokości 38.000 zł. sko­
ro okres amortyzacyjuy skróoi się na lat 50 tj. 
na czas trwania konoesyi kolei elektryoznej. 
Jeżeli więc chcemy mieć bilans kolei elektrycznej 
nie zabarwiony na różowo, lecz bilans prawdzi­
wy, natenczas do wydatków ruchu kolei, zawie 
rających w sobie koszta komunikacyi, dodać trzeha 
kwotę 25.000 -f- 38 000 =  63.000 guldenów. W  
ten sposób zwiększone koszta ruchu kolei, odjęte 
od jej przychodów, dadzą czysty zysk tejże in- 
stytucyi, zysk jaki ona ma w rzeczywistości.

Obcinanie raty funduszu renowacyjnego 
lub opuszczanie jej całkowicie z rachunku ren- 
townośoi, praktykowano w drugiej połowie 
naszego stuleoia, a rezultatem tej praktyki był 
rok 1873 — ów osławiony kraoh giełdowy I 
Manipulacya podobna, ponawiając się w prze­
szłym roku była jednym z powodów kata­
strofy przedsiębiorstw „Austrya11, „Union1* 
i „Steyer**.

Gostkowski.

Busch o Bismarku.
Pamiętniki pióra samego Bismarka je  

szoze nie zostały ogłoszone, natomiast one- 
gdaj w Londynie nakładem firmy Vonwiller 
et Comp. wyszło po angielsku trójtomowe 
dzieło p t . : Bismark. Some secret pages of his 
history tzn. Bismark. Nieznane dotąd epizo 
dy jego działalności. Dzieło to wyszło z pod 
pióra Manryoego Busoha, jak wiadomo, dłu­
goletniego adlatusa Bismarkowskiego. Równo 
cześnie zapowiędział paryski dziennik Matin, 
że w najbliźszem numerze zacznie drukować 
wspomnienia Busoha o Bismarku. To znaczy, 
że Busch rówaooześnie po angielsku i po 
franousku dzieło swoje ogłasza. Sobotni Ma­
tin wydrukował już nawet obszerny wstęp 
do tego dzieła, w którymto wstępie redakeya 
zapewnia, że pewność i dokładność wspo­
mnień Busohowskioh nie ulega żadnej wą­
tpliwości i że wspomnienia te tak są zgodne 
z prawd,, iż w mejednem miejscu mogą po­
służyć wrogom Birmarka za broń bardzo n ie ­

bezpieczną. Busoh ma między innymi opo­
wiadać, jak mu razu pewnego Bismark pody­
ktował bardzo ubliżający artykuł przeciw ce­
sarzowej niemieokiej Auguśoie, a jak znowu 
następnego dnia podyktował mu inny arty ­
kuł, w którym wypowiada wielkie oburzenie 
na fakt wydrukowania tamtego poprzedniego 
artykułu.

Oprócz owego wstępu drukuje też Matin 
przedmowę Buscha do swego dzieła, w której 
się Busch powołuje na słowa Bismarka do 
niego wypowiedziane: „Gdy umrę, to możesz 
pan wszystko powiedzieć, oo ci się tylko bę­
dzie podobało, bez żadnego ograniczenia 
wszystko, oo tylko Panu wiadomo**. Busch są­
dzi, że tymi słowy upoważnił go Bismark do 
opowiadania wszystkiego bez oglądania się 
na nic ani na nikogo. Busoh zapewnia, że 
powtarza zdania księcia jak  najwierniej, ani 
nie ujmując ani nie dodając żadnego słowa. 
Stąd też we wspomnieniaoh znajdują się tak­
że zdania, które Francuzom ubliżają. Robi 
wreszcie Busob uwagę, że do obecnego swego 
dzieła włożył" kilka rozdziałów poprzednio 
przez siebie napisanej książki p. t. „Bismark 
i jego pomoonioy**. Rozdziały te są rozszerzo­
ne i przerobione.

Wszystko to  razem wskazuje, iż książ­
ka Busoha może sprawió wielką senzaoyę i 
narobić wiele hałasu, a kto wie, ozy i saan- 
dalu jakiego nie wywoła.

W berlińskim dzienniku Local-Anzeigerze 
znajdują się już niektóre ustępy, przełożone 
z angielskiej książki, wydawanej przez Bu­
soha w Londynie.

Stosunek zmarłego kanclerza do cesarza 
Wilhelma II wyjaśniają dwa ustępy: Dnia 17 
marca 1890 roku powiedział Busoh do Bis­
marka, że uważa jego ustąpienie za niemożli­
wość. „Niemożliwość — rzekł książę — to 
jest rzeczywistość. Wypadki rozwijały się 
szyboiej, niż przypu zozałem. Sądziłem, że 
cesarz byłby mi wdzięcznym, gdybym prze­
był przy nim kilka lat, ale teraz widzę, że 
przeciwnie, pragnie z całej duszy pozbyć się 
mnie, aby módz na własną rękę rządzić. Nie 
ohce mieó dłużej koło siebie swego dawnego 
mentora. Cesarz chciałby zerwać z Rosyą, 
leoz nie chce żądać od liberałów powiększę 
nia armii.

Udało mi się pozyskać zaufanie dworu 
petersburskiego i otrzymuję na to oodzień do 
wody. Car postępuje według moioh życzeń. 
Teraz oo oni tam pomyślą? W dodatku, ooze- 
kiwauia, któryoh spełnić nie mogę, połąozone 
z intrygami dwora-ów, brutalność, szpiego­
wanie i podpatrywanie, z kim przestaję — 
moje ustąpienie jest pewne.“ Busoh rzekł na 
to: „Cesarz napotkawszy trudnośoi i prze­
szkody, wezwie Księcia napowrót.** Bismark 
odrzekł: „Nie, na to jest on za dumny, chciał­
by jednak zatrzymać Herberta, a to rzecz 
niemożliwa, bo byłoby to rodzajem kompro­
misu i ja  musiałbym zawsze dźwigać część 
odpowiedzialności .**

W roku 1882 powiedział Bismark o oe 
sarzu Fryderyku: „O tak, chciałby mnie za­
trzymać, ale jest za słaby, zanadto myśli o 
własnej wygodzie i uważa za rzeoz łatwiejszą 
rządzić z większośoią. Ten, który po nim 
wstąpi na tron, jest całkiem inny, pragnie u 
jąó rządy we własne ręce, jest energiozny i 
stanowczy woale nie jest skłonny do godze­
nia się na parlamentarnych współrządoów i 
woale się nie cieszy z tego, że jego ojoieo 
trzyma z profesorami. Może z czasem wy­
kształci się na rocher de bronsz, którego nam 
potrzeba."

W roku 1883 mówił ks. Bismark do Bu­
soha o cesarzu Fryderyku: „Na dwa tygo­
dnie przed pierwszym strzałem w roku 1866 
posłałem Gablenza, brata jenerała austrya- 
okiego, do cesarza Franciszka Józefa do Wie­
dnia, z propozycyą pokoju na zasadach duali­
stycznych.

Pouozyłem Gablenza, aby, oświadczył, 
że byłoby lepiej dla naa zmienió front ku za- 
ohodowi, zjednoczyć nasze siły do ataku na 
Franoyę, zdobyć napowrót Alzaoyę i prze­
mienić Strassburg w niemiecką fortecę,

Francuzi byli słabi wobeo nas. Zdarzy­
łaby się do tego może dobra sposobność, albo 
moglibyśmy wobeo innych mocarstw poczy­
nić przedstawienia, że Franoya postępowała 
niesłusznie, zagarniając Alzaoyę i Lotaryngię

skąd zagrażała nieustannie Niemcom połu 
dniowym. Austryaoy powiniby rządzić na po 
łndniu i objąć komendę nad siódmym i ósmym 
korpusem, my zaś nad dziewiątym i dzietią 
tym korpusem, oraz nad związkowymi Nie- 
mieo półnoonych**.

„Gablenz przedłożył te  propozycye oe 
sarzowi, który — jak się zdaje — nie był 
im nieprzychylny, oświadczył jednak, że mu­
si wysłuchać opinii ministra spraw zagrani­
cznych i>r. MennsdorfFa, była to jednak słaba 
głowa i niedorosła do planów tego rodzaju. 
Oświadczył, że musi najpierw odbyć naradę 
z ministrami. Gi oświadczyli się za wojną 
z nami. Minister skarbu powiedział, że sądzi, 
iż nas zwyciężą, a dalej, że musi zażądać od 
nas odszkodowania wojennego w sumie 600 
milionów, albo należy mu daó inną sposob­
ność • do pokryoia niedoboru budżetowego. 
Gableuz powrócił zatem do Berlina, a w dzień 
ozy dwa potem, oesarz i ja , wyjeohaliśmy na 
pole wojny**.

Dzieło Busoha zawiera wiele uwag Bis­
marka o oesarzaoh Wilhelmie i Fryderyku 
i ioh małżonkach.

Z  dni żałobnych .
Wiedeń 18. września.

Po pogrzebie oesarz pożegnał się z ob­
cymi panującymi i o godz. 6 wieczorem odje­
chał do Schónbrunu, aby w ciszy oddać się 
bolowi i żałobie. W czasie objada dworskie­
go, który o tej porze odbył się w burgu dla 
dostojnych gości reprezentował monarchę 
aroyks. Franciszek Ferdynand. W o biedzie 
tym  nie wziął udziału tylko król saski Albert 
który udał się także do Sohonbruuu, aby 
przyjaciela swego z la t młodocianyoh, mo­
narchę Austryi, samego nie pozostawić. Ce­
sarz Wilhelm pojechał na obiad do ambasady 
niemieokiej a o godz. */4 9 był już na dwormi 
kolei północnej. O godz. 9 wieczorem odje- 
ohał osobnym pociągiem do Berliua. O godż 
10 odjeoliał regent bawarski ks. Luitpold, o 
tym samym mniej więcej ozasie król serbski 
i inni panujący a także królewicz włoski Wi­
ktor Emanuel. Wielki książę Aleksy powróoił 
do Karlsbadu.

Niedzielna poranna urzędowa Wiener Ztg. 
zamieszoza na ozele urzędowej swej ozęśoi 
następujące doniesienie :

„Kochany hrabio Tbun W dniach bez­
granicznej boleści, w którą mnie i mój dom 
dogrążyła śmierć mojej śp. żony, cesarzowej 
i królowej Elżbiety, objawiły się miłość i 
współczucie ludów, jako też pietyzm dla 
zmarłej, w sposób wzruszająoy i podniosły. 
Czyniąc radośó uczuciom mego serca, zlecam 
Panu, abyś dołączone tu a bezpośrednio do 
moioh ukoohanyoh ludów wystosowane po­
dziękowanie we właściwy sposób ogłosił. 
Sohdnbrun 16 września 1898, Franciszek Józef. 
mp. Thun mp.

Bo moioh ludów !
Najbardziej ciężkie, najbardziej srogie 

doświadczenie nawiedziło mnie i mój dom.
Żona moja, ozdoba mego tronu, wierna 

towarzyszka, która w najcięższy oh godzinach 
mego życia była mi pociechą i podporą, ze 
śmiercią której straciłem więoej, niż wypo­
wiedzieć zdołam, już nie żyje. Wstrętna zbro­
dnia wydarła mi ją  i moim ludom.

Ręka mordercy narzędzie oszalałego fa­
natyzmu, który za cel sobie postawił zniszcze­
nie istniejącego porządku społecznego, pod- 
dniosła się przeciw najszlachetniejszej z ko­
biet i w ślepej boźcelowej nienawiści ugodziła 
w serce, które meznało nienawiśoi a które 
biło tylko dla dobra.

Wśród tego bezgranicznego smutku, któ 
ry dotknął mnie i mój dom, wobeo tego nie­
słychanego faktu który cały cywilizowany 
świat wprawił w przerażenie, w pierwszym 
rzędzie łagodząco na ból mój wpływa głos 
kochanych moich ludów. Poddając się woli 
Bożej, która mnie tak  ciężkim ciosem i sro­
gim bólem nawiedziła i korząc się przed nią 
w pokorze, muszę Opatrzności dziękowaó za 
to w nlkie dobro i szczęście, które mi pozo­
stało: za miłość i wierność milionów, które 
w godzinie bolu mego mnie i moich krewnych 
otaozają.

Zarzutki i płaszcze angielskie oraz parasolki we wielkim wyborze 
czysto jedwabne od złr. 6*50 do najwykwintniejszych, poleca

Tysiącami oznak, zdała i zbliska, z wy 
80 1 nisłcai zewsząd objawiały się ból i żal
po zmarłej cesarzowej i królowej. We wzru­
szającej serce harmonii rozbrzmiewały wszę­
dzie skargi z powodu niezmiernej straty, 
skargi będące wiernem echem tego, oo seroe 
me odozuwa, oo duszę mą porusza.

Podobnie jak  świętą mi pozostanie aż 
o ostatniej chwili pamięć mojej ukoohanej 

małżonki w sercu mem, tak niezapomnianym 
po wszystkie ozasy pomnikiem dla niej bę­
dzie wdzięczność i oześć moioh ludów.

Z głębi mego zbolałego serca dziękuje 
wszystkim za ten nowy dowód serdecznego 
współczucia.

Gdy uroozystości, które się miały odbyć 
w tym roku, zamilknąć muszą, to wspomnie­
nie o ty  oh niezliozonyoh dowodach przywią­
zania i gorącego współczucia będzie dla mnie 
najcenniejszym darem, jak i mogłem otrzy.

Wspólność naszego bolu zadeierżga no­
wy serdeozny w ęzeł! między tronem a luda­
mi. Z nieodmiennej dla mnie miłości Indów 
czerpię nietylko wzmoonione poozuoie obo­
wiązku wytrwania na mem oiężkiem stano­
wisku, lecz także nadzieję, że podołać mu 
potrafię.

Błagam Najwyższego, który mnie tak 
ciężko nawiedził, aby mi dodał jeszcze sił 
bym mógł wypełnić to, do czego mnie powo-’ 
Ul. Błagam go, aby ludy moje błogosławił i 
rozświetlił im drogę do miłośoi i zgody, na 
której mogą się rozwijać i stać się szozęśli- 
wemi,

Sohónbrunn 16 września 1898.
Franciszek Józef.

W dalszym oiągu Wiener Ztg. ogłasza 
pisma odręczne do hr. Thuna, jako ministra 
spraw wewnętrznych i hr. Gołnohowskiego, 
jako m inistra doigu cesarskiego, ustanawiając# 
dla kobiet order Elżbiety. W piśmie do hr. 
Gołnohowskiego czytamy: „Pod ciężarem naj­
głębszego bolu z powodu straty, jaka spotka­
ła mnie, mój do© i moje Indy przez nagły 
zgon mojej serdeoznie ukoohanej fr,
cesarzowej i królowej Elżbiety i ohcąc stwo­
rzyć trwałą pamiątkę pośp. zmarłej, postano­
wiłem ustanowić order dla kobiet, któremu w 
pełnej ozci wspomnieniu mojej gorzko opła­
kiwanej, w Bogn apoczywająoej małżonki i 
na oześć patronki je j imienia św. Elżbiety 

uryngskiej, nadałem nazwę „orderu Elżbie­
ty • Sp. zmarła w oałem swem życio bez 
przerwy starała się ozynió dobrze i uśmie­
rzać bole swych bliźnich, a przeto i ten no­
wy order ma być przeznaczony na to aby 
nagradzać zasługi, jakie kobiety i dziewioe 
w najrozmaitszych sferach działania lub też 
na polu rehgijnem, humanitamem, ozy filan­
trop lj nem położyły. Z tym orderem połąozony
i 8", t u l 6 m0da1’ ktÓry ma no8ió ™zwę „me­dalu Elżbiety."

Dalej zamieszoza Wiener Ztg. statu t tego 
orderu, składająoy się z 16 artykułów i wre­
szcie pismo odręczne do hr. Sztaray, nadający 
jej ten order, tej treści: „Koohana hr. Szta- 
ray! We wdzięoznem uznaniu nadzwyczaj­
nych zasług, oddanych w godzinę śmieroi w 
Bogu spoczywającej mojej małżonce, cesarzo­
wej i królowej Elżbiecie, udzielam Pani wiel- 
kiego krzyża orderu cesarzowej Elżbiety, usta­
nowionego na pamiątkę jej zgonu. “

Wiedeń 19 wrzeinia.
Bo podziemi kościoła OO. Kapucynów 

poszli zł trumną oesarzowej oprócz oesarza 
jeszcze arcyks. Franciszek Salyator i księżęta 
bawarscy Leopold, Jerzy, Karol Teodor i Lu-
dWiK.

Wiedeń 19 września.
Wczoraj przyjechał oesarz rano z Sohoen-

j °  ^ Ur£n’ aby dać audyenoyę książętom 
ygfi-ydowi i Krzysztofowi bawarskiemu, sy­

nom zmarłego ks. Maksymiliana, księstwa 
Thnm-Taatłsom i ks. d’ Alenęon. P0 aadyen- 
oyi po trzykroć jeździł do hrabiny Trani, 
siostry cesarzowej Elżbiety, którą zastał w do- 
mu dopiero za trzeoim razem i zabawił u niej 
przez 15 minut. Potem wrócił oesarz do 
Sohoenbrunnu.

W międzyczasie między audyenoyami 
książąt a wyjazdem do hr. Trani dał oesarz 
audyenoyę prezydentom obu izb sejmu wę­
gierskiego Szilagyiemu i Karolyiemu, którzy

Nowości z  konfekcyi na jesień
„Magazyn nowości" E. Machayskiego

Lwęw, róg uliey Jagiellońskiej 1 Trzeciego Maja.
poleca

w  w ie lk im  w y b o rze Magazyn Schayerów we Lwowie.
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przynieśli kondolencyę sejmu węgierskiego 
i którym cesarz serdecznie dziękował.

Odsłouięeie stanisławowskiego pomnikat 
Mickiewicza odroczono z powodu śmierci ce­
sarzowej do listopada.

K R O N I K A .
Lwów dnia 19 Września.

Mianowania. Minister sprawiedliwości za­
mianował Wiktora Kielara naczelnikiem kan- 
celaryi drugiej klasy przy sądzie krajowym w 
Krakowie.

Pogłoska krąży od wczoraj, iż jeden z 
urzędników Wydziału krajowego odebrawszy 
z pooaty znaczniejszą kwotę, nie przeliozył 
jej dokładnie a następnie, gdy przez innego 
funkcyonaryusza składał je  w kasie Banku 
krajowego, okazał się brak 12.000 zł. Urzę­
dnika owego Wydział krajowy bezwłooznie 
suspendował.

T. sw. fakrykl czyli nowo wznoszone 
budynki we Lwowie są istną plagą mieszkań­
ców. Niedość że powstaną z nich domy, które 
lada chwilę mogą się zawalić na głowy prze­
chodniów i lokatorów, że tandetna robota w 
nich na zewnątrz i wewnątrz je st powodem 
ustawicznego zimna w mieszkaniaoh, wilgooi 
i przeciągów, a stąd wieoznyoh ohorób, do 
oaego zresztą i władze miejskie się przy ozy* 
niają pozwalająo stawiać domy tam, gdzie nie 
ma wody do pioia, leoz tylko studnie z ja ­
kimś zatrutym , śmierdzącym płynem, niedośó 
w ciągu fabryki ulioę zawaloną oegłami, pia­
skiem, wapnem deskami itd. przejść nie mo­
żna, a kurz najrozmaitszej prowenienoyi wy­
żera przechodniom oozy i płuca — jeszoze 
w dodatku sąsiednie domy, zamieszkane już 
muszą się przeobrażać w obozy wieczne ozuj- 
ne na obroty i postępki bandy złodziejów. 
Z reguły obok nowo wznoęzonego domu oko­
liczne wszystkie stryohy stają się polem po­
pisu dla rzezimieszków, a choć w jednym  i 
tym samym domu przez parę dni z rzędu po­
wtarzają się kradzieże — policya lwowska 
oozywiście tylko „notuje" te wypadki ad ae 
ternam rei memoriam w swoich księgaoh.

Poza tern notowaniem nic się zresztą 
szkodliwego złodziejom nie dzieje, bo polioya 
z bardzo słusznej zresztą wychodzi zasady, że 
każdy je st sam nalepszym stróżem swego ma­
ją tku  — jeżeli tedy nowet on go nie Upilno 
wał, cóż polioya może poradzić. Zapatrywanie 
to niestety bardzo powoli tylko rozszerza się 
w naszem mieście i do dziś dnia bywają na­
wet niedaleko od śródmieśoia tak naiwni lu ­
dzie, że przez trzy dni z rzędu oo rano do­
noszą polioyi o nocnyoh kradzieżaoh w ioL 
domu, a nie przystawią ani złodzieja ani nie 
podają jego adresu. W takich warunkach o> 
ozywiśoie donosy muszą pozostać bez skutku 
i donosioiele sami sobie muszą przypisać stra­
tę  czasu i trudu, której by sobie mogli oszczę­
dzić, gdyby umieli z dostatecznem poddaniem 
się losowi znosić zrządzenia złodziejskiej 
woli. Powyżej wyliozone niedogodnośoi nie 
wyczerpują jeszcze oałego ioh szeregu. Jest 
jeszoze jedna, która się w ostatnioh ozasaoh 
pojawiła. Jest nią mianowicie noona robota 
koło domów czynszowyoh. We Lwowie nieste-

ny nie wielu jest takich, oo w dzień sypiać 
mogą, a w nocy się bawić. Prawie wszysoy 
bardzo ciężko pracują przez cały Boży dzień, 
taka więo nocna a hałaśliwa robota jest po

Srostu okrnoieństwem, bo nie daje spać U - 
ziom zmęczonym. Jeżeli chodzi o przykład 

to można wymienić kamienicę 1. 9 na ul. Mi­
ckiewicza, która swojem nocnem powstawa­
niem niepokoiła całą okolicę,

Uroczyste otwarcie politechniki w ar­
szawskiej nastąpiło 15 bm. w południe. Nosi 
ona nazwę instytutu politechnicznego im. ca­
ra Mikołaja II. Prowizoryozną siedzibę insty­
tutu na ul. Marszałkowskiej przyozdobiono 
we flagi i zieleń. Akt otwarcia odbył się w 
sali rysunkowej, przybranej w draperye i 
kwiaty. Na środku wzniesiono estradę a na 
stole złożono akt inauguraoyi, spisany na per­
gaminie. O godzinie 11 przybył ks. Imeretyń- 
ski, którego przyjmował dyrektor instytutu 
Lagorio. Obeoni byli: dyrektor departamentu 
ministeryum finansów Kowalewski, pomoonik 
generał gubernatora Oboleński, kurator okrę­
gu naukowego Ligin i mnóstwo innyoh dy­
gnitarzy wojskowyoh i cywilnyoh, członkowie 
komitetu, którzy zbierali składki, członkowie 
komisyi budowy, wielu wyb tniejszyoh przed­
stawicieli nauki i obywatelstwa, przedstawi­
ciele prasy i spory zastęp studentów. Po od­
prawieniu nabożeństwa w obrządku prawo­
sławnym i poświęceniu nowego zakładu, ks. 
Imeretyński krótko przemówił, zaznaczająo, 
iż szybkie powstanie instytutu zawdzięozać 
należy zarówno energii znym zabiegom wła­
dzy jak i miejscowego społeozeństwa, i że na 
politechnikę użyty został milion rubli, zebra­
ny z dobrowolnych składek na pamiątkę po­
bytu oarstwa w Królestwie Polskiem.

Przemawiał też Kowalewski i Lagoris. 
Obeonie stosunek wyznaniowy studentów 
pierwszego kursu politechniki przedstawia się 
jak  następuje: prawosławnyoh zapisało się 10 
prooent, katolików 70 procent, innych wy­
znań 5 prooent, żydów 15 procent. Po mowie 
dyrektora Lagorii orkiestra wojskowa wyko­
nała hymn, którego obecni stojąc wysłuchali. 
Potem ks. Imerytyński udał się do sali bo 
cznej, a za nim większość obeonych dygni­
tarzy i zaproszonyoh gośoi. Tam winem szam- 
pańskiem książę wzniósł toast na cześć oara 
poozem orkiestra wykonała hymn. Następnie 
książę wzniósł toast na zdrowie ministra finan­
sów, dyrektor apartamentu Kowalewski" na 
cześć ks. Imeretynskiego, dalej wzniesione 
były toasty na zdrowie Kowalewskiego, La- 
gori, kuratora Ligina, a dyrektor Lagorio 
wniósł na zakończenie toast na cześć uni­
wersytetu warszawskiego. Następnie odczyta 
no telegram wysłany z okazyi uroczystość i do 
oara przez ks. Imeretynskiego i telegram 
dziękczynny do ministra finansów. Tern się u- 
roczystośó skończyła.

W yprawa d la odszukania rozbitków. 
Sędzia Dillon z New-Yorku, który utracił żo­
nę i oórkę w katastrofie parowoa „Bourgo- 
gne“ urządził wyprawę, celem poszukiwania 
zaginionyoh. Otóż wróoił świeżo w tej eks- 
pedyoyi, która niestety okazała się płonną. 
Nie danem mu było odnaleśó zwłok żony i 
oórki, przywiózł ąatomiast dwanaście trumien 
ze zwłokami innych rozbitków, wyłowionemi 
z piasków Sabie Islandu. Towarzyszący mu 
lekarze orzekli, że wielu tych nieszczęśliwych 
umarło dopiero w oztery dni po katastrofie z 
głodu i ohłodu. W przejeździć przez Halifax, 
Dillon pogrzebał panią Russel, żonę redakto­

ra miejscowego dziennika „Courrier des Etats 
Unisu, która zginęła z zatopionym okrętem. 
Wyprawa Dillona przyjęta została z wielkiem 
uznaniem przez publiczność i prasę, oburzoną 
na właścioielkę „Bourgogne" kompanię trans­
atlantycką. Wtóruje jej także prasa franou- 
ska, a najgłośniej Journal dowodząc, że to 
co sędzia Dillon przedsięwziął na własną rę­
kę, kompania powinna była uozynić sama i 
zorganizować wyprawę ratunkową natych­
miast, tembardziej, że jakkolwiek kapitan 
Deloncle zginął waleoznie, jego taktyka, jako 
kapitana była najfatalniejszą. Pragnąo zyskać 
na ozasie i otrzymać od kompanii premium, 
trzymał się zanadto północnego kierunku, a 
po katastrofie miał jedno tylko na ce lu : jak- 
najprędzej do brzegu dopłynąć. Kompania, 
udzielając 25.000 fr. odszkodowania rodzinom 
ofiar, sądzi, że obowiązkowi swojemu uozy- 
niła zadość, tymczasem uohybiła mu bardzo. 
Pierwszą pow nuośoią kapitana, po zetknięoiu 
się dwóoh okrętów, jest ratować pasażerów i 
załogę obu. Kapitan Deloncle natomiast całą 
siłą pary popłynął dalej, Winę ś uiercią oku­
pił lecz kompania transadantyoka powinna 
Była ozuć się odpowiedzialną za życie pasa­
żerów, okręty jej, zdążające po linii newyor- 
skiej, musiały napotykać trupy po drodze, 
a jednak ioh nie wyłowiły. Mogły też były 
uratować ż/oie wielu rozbitkom, którzy umarli 
dopiero w parę dni po katastrofie.

Finanse W atykanu. Przed kilku dniami 
ukazała się w urzędowym dzienniku waty­
kańskim. „Osservatore Romano'1 nota treśoi 
następującej :

Jeden z dzienników zagranicznych po­
wtórzył bajkę, podaną w Lr.eralnyoh gaze- 
taoh włoskich o bogaotwach, posiadanyoh 
rzekomo przez Ojoa św. Bogactwa te miałyby 
dochodzić do bajeoznej wartości, tak w ka- 
pitałaob, jak i przedmiotaoh wartośoiowyoh, 
a z tych ostatnioh miano by utworzyć mu­
zeum panującego papieża. Zamiast zaprzeozać 
podobnym kłamstwom, upraszamy raozej po­
ważne dzienniki, by nie przywiązywały do 
nich żadnej wagi, a tem mniej powtarzały je, 
gdyż oelem fantastyoznyoh tych twierdzeń 
jest tylko osłabienie zapału wiernych w skła 
daniu ofiar na świętopietrze".

Notę powyższą poważnego organu rzym­
skiego uzupełnić przytem wypada mową, wy­
powiedzianą przez biskupa dra Sohmitza na 
kogresie katolików w Krefeldzie „O stosunkaoh 
finansowych stolioy św.“, która, gdyby wię- 
oej była znana, oszczędziłaby wielu dzienni 
kom fatygi powtarzania podobnych bredni.

„Sprawa świętopietrza — mówi ozoigo- 
dny biskup — musi obohodzić świat katoli 
cki, przedewszystkiem teraz, gdy przybiera 
charakter niezwykłej wagi. Fakt, że święto­
pietrze znaoznie się zmniejszyło, nie ulega 
żadnej wątpliwości. Budżet stolioy św. dla 
administraoyi ogólnej kośoioła wynosi ooro- 
cznie około 7 milionów fr. Z nioh 8 miliony 
zapewnione jej są ze źródła, którego wymie­
nić nie chcę, 4 miliony zaś powinny być ze- 
braue z ofiar katolików oałego świata. Jesz­
oze przed dwoma laty dochód ze świętopie­
trza przewyższał te 4 miliony, tak, że Ojciec 
św. mógł wspomagać najprzeróżniejsze dzie­
ła, tyczące się interesów katolickich. Atoli 
od dwóch lat ofiary na świętopietrze tak się 
zmniejszyły, że nie wynoszą obeonie więoej 
nać 21/* milionów fr. Jeżeli rzeczy pójdą da­
lej tym trybem, finanse stolioy św. znajdą 
się w położeniu krytycznem.

„Powodów tak znacznego zmniejszenia 
się świętopietrza — tak mówił dalej ks. bi­
skup Schmitz — szukać należy w wypadkach 
polityoznych lat ostatnich. Od ohwili wybu­
chu wojny Ameryki z Hiszpanią przestały na­
pływać najznaczniejsze ofiary. Franoya od lat 
dziesiątka o wiele mniej daje, Austrya zaś 
okazuje się z krajów katoliokioh wobec świę­
topietrza najskąpszą. W takim stanie rzeczy 
stolica św. może tylko raohowaó na nieliozne 
kraje.

„To też na poozątku r. b. Ojoiec św. we 
wzruszający oh słowaoh zwrócił się do bisku 
pów niemieokich, zaohęoająo ioh, by gorąco 
przyczynili się do dzieła świętopietrza. W tym 
oelu postanowiono urządzać cztery razy do 
roku wielkie kwesty we wszystkioh kośoiołaoh 
niemieckich."

Biskup w dalszym oiągu zaohęoał kato 
lików niemieckioh do składania obficiej świę- 
topiętrza. Autentyczne źródło to wykaznje, iż 
mylnem jest mniemanie, podtrzymywane roz 
myślnie przez liberalną prasę włoską o rze­
komych olbrzymich pogactwach papieża Leo 
na XIII i kury i rzymskiej. Dary, ofiarowywa­
ne w przyboraoh kościelnych, nie trzedsta- 
wiają wcale tak olbrzymioh wartości, jakie 
im się tendenoyjnie nadaje i nie składa się 
ioh do jakiegoś muzeum Leona XIII, leoz idą 
zwykle wprost do kościołów, którym są po 
trzebne, finanse zaś Watykanu są wyłącznie 
zależne od dobrowolnyoh datków katolików 
oałego świata, a datki te, niestety, nie płyną 
tak obfioie, jak to w interesie ogólnym było­
by rzeczą pożądaną.

Komplet polski. W ohwili obecnej bawi 
w Królestwie na wyścigach ozwórka artystów, 
którzy wyprowadzili w r. z. z kłopotu... lady 
Grey w Londynie.

— Któż to jest lady Grey ?
— Oto można arystokratka z partyi to- 

rysów, która przyjąć ohoiała w swojej willi 
księoia Walji i pragnęła wytwornośó przyję- 
oia postawić na wysokośoi dostojeństwa swego 
gościa.

Udaje się zatem z prośbą do — Jana Re- 
o.
O komplet artystyczny było trudno, bo 

sezon się już końozył, a zresztą banalny pro­
gram włoski wyszedł już z mody w wielkich 
salonaoh.

Reszke przyrzeka zaprosić artystów, mo­
gących zaćmić tegoroczne reoepoye. I oto 
stawia się ze swym bratem Edwardem, Ty­
moteuszem Adamowskim i Józefem Śli­
wińskim.

Nietylko lady i następoa tronu, ale i 
krytyka londyńska, zdająca sprawę z podo­
bnych zebrań prywatnych, nie znajdowała 
słów na wyrażenie zaohwytu z tak świetnie 
dobranego „kompletu polskiego".

Z tej ozwórki Reszkowie po wyścigach 
o d p ły w a ją  do Ameryki Adamowski podąża za 
ooean, Śliwiński zaś pozostanie w kraju je ­
szoze parę tygodni.

Rozbójniczka. Sycylia jest ojozyzuą 
rozbójników i to nietylko męskiego rodzaju. 
„Wsławiła się11 obeonie na cały kraj Joanna 
Gesaoe, 22 letnia zaledwie dziewczyna. Jest 
ona rozbójniozką w oałem tego słowa znacze­
niu. W roku 1892 zasztyletowała swego da­
wnego koohanka, sąd uniewinnił j ą ; roz­
zuchwalona tem, puśoiła się na rabunki i 
rozbijała po drogach publicznyoh. Przed kil­
ku dniami, w męskiem przebraniu, plądrowa­
ła jakiś sklep, gdy ją  schwytano na gorącym

uozynku, leoz zdołała uoieo, zabiwszy karabi­
niera.

Kasyno m iejskie donosi: w piątek 28 i 
w sobotę 24 bm. o godzinie 7 i pół odbędą 
się wieczorki z współudziałem G. Fiszera i 
Towarzystwa śpiewaokiego „Eoho“.

Repertoar teatralny .
W poniedziałełek dnia 19 września br. 

jako w wigilię żałobnyoh nabożeństw za du­
szę śp. Najjaśniejszej Pani teatr zamknięty.

We wtorek dnia 20 września br. po raz 
pierwszy „Państwo młodzi11, komedya w 3 a. 
Z. Przybylskiego.

Personal operetkowy powraoa z Warsza­
wy do Lwowa we środę 21 bm.

Kalendarz.
W poniedziałek dnia 19 września br.: 

Januaryusza.
We wtorek dnia 20 września b Eu- 

stachiusza
We środę dnia 21 września br. Such.

Mat.
Wsohód słonoa o rjodz. 5 min 49 za- 

c hódo godz. 5 min. 57.

Telegrami 1 tilifuiiitr
W ie d e ń  19 września. 

Wczoraj po trzykroć zbierali się człon­
kowie komitetu wykonawczego prawiey 
parlamentarnej austryackiej dla omówienia 
sytuacyi. Polacy zajmują stanowisko poje­
dnawcze a spokojne.

P raga  19 września. 
Na czwartek zapowiedziano obrady 

młodoczeskich posłów do rady państwa 
dla ustalenia drogi postępowania.

S t r a a s b n r g  19 września. 
Pod St. Die uwięziono wczoraj dwóch 

cywinych Francuzów, którzy chcieli prze- 
kraść się przez granicę. Gdy ich schwy­
tano, bronili się gwałtownie. Ponieważ po 
rozebraniu ich okazało się. że maja na 
sobie koszule wojskowe, więc jest podej­
rzenie, że to dwaj przebrani oficerowie 
szpiedzy.

B e r l in  19 września. 
Termin wyborów do sejmu pruskiego 

naznaczony na 3 listopada. Prawybory na­
znaczone na 27 października.

**«ryż 18 września. 
Wskutek uchwały ministerstwa, aby 

zwołanę została w sprawie Dreyfusa ko­
misy a, istniejąca przy ministerstwie spra­
wiedliwości dla rewizyi procesów, podał 
się do dymisyi nietylko minister wojny 
Zurlinden ale i minister robót publicznych 
Tillaye. W miejsce Zurlindena zamianowa­
ny został jenerał Chanoine, a ministrem 
robót publicznych Godin. Komisya wspom­
niana zbierze się na naradę w środę.

H e n n e b e r g  -
—  nur acht, wenn direkt ab meinen Fabriken bezogen

S e  d e s c h w a rz , w eiss u. fa rb ig  v. 45  k r . bis fl. 14 .6 5  per Meter — glatt, gestreift, karriert, gemustert 
Damaste etc. (ca. 240 versch. Qual. und 2000 versch. Farben, Dessins etc.) ’

Zn Roben und Blousen: ab Fabrik! An Private porto- u. zollfrei ins Haus!

D jppeltes Briefporto na<ih der Schweiz.

O. H enneberg’s Seidon-Fabriken, Zlirich ( K .  4 K .  Hoflieferant)
— — mmmmmm     .   ----------------------

Tylko oo wyszła bardzo zajmująca 
broszura p. t.:

Szczę&cie
L u ź n e *  u w a g i

skreślił
St. ELOrozals..

M M  K s ię g a r n i  K a t o M e j
Dra WŁAD. ILKOWSKIEGO

w K rakowie, Rynek 30.
Cena egzemplarza 30 ot., z prze 

syłką o 3 ot. więoej.

DROBNE OGŁOSZENIA
pe 1 et. od wy ram.

D E C T  kolczasty cynkowany, do ogro­
dzeń po zł. 4-— za 100 metrów (przy 

znaczniejszym odbiorze dodaję potrzebną 
ilość skóbeków do przymocowania lub od­
powiedni opust). P i o t r  C h r z ą s to w s k l , 
handel żelazny we Lwowie, plac K ap itu l­
ny 1 (naprzeciw katedry).

W K O EC E8Y O N O W A N EJ SZKOLE 
muzyczne K I. Markiewiezowej roz­

poczyna się kurs nauki fortepianu z dniem 
1 września. Nauka w trzech oddziałach 
od początku aż do wydoskonalenia gry. 
Wpisy odbywają się codziennie w szkole 
przy ulicy Teatralnej 1. 8, U . piętro (plac 
sw. Ducha). Tamże wielki sk ład  fortepia­
nów i pianin z najlepszych fab r ,k  po ce­
nach umiarkowanych a gwarancyą.

B r y n d z a  m a j o w a
faska 5-kilowa złr. 2*28. S z p a r a g i do 15. 
•zerwea po złr. 2‘40 paczka 6-eie kilowa. 

Dwór Łapszju - Brzeiany.

Prosięta Yorkshire
z dużej rasy, szybko rosnące, po eztnkach 
odznaczonych pierwszą nagrodą na wysta­
wach i jarmarkach rozpłodników, są do 
sprzedania w chlewni zarszyr zkiej.

Cena dwumiesięcznego knurka 22 złr., 
loszki 17 złr. loco stacya Zarszyn.

Winogrona kuracyjne
rozsyła w koszykach brutto 5 klg. po zł 
3'10, razem z opakowaniem i opłatą po­
cztowa za pobraniem poeztowem lub za 
nadesłaniem pieniędzy o 10 ct. taniej.

A n to n  Riehs, Baden k. W iednia.
y  stare i nowe sprze 
1/  daje najtaniej 
( Em il W einer
I WIEH

I., Salitk.rgMM 8.

l / f t p O  na k°mei własnej roboty, z ow- 
l \ U l f G  ozej wełny, duże, ładne, w pasy 
czarne z pąsowem lub z żółtem , po złr. 
6-50 sztuka. Dwór Łapsryn-Brzeiany.

Rulinn “'w >1L / U  I l w i  I  na jp rzedn ie jszy
po złr. 4-—, 6’40 i 7-20 za kilo

poleca handel] 7915

81 Mlrnn ve Lwowie
Rynek 1. 42.

Do sprzedania z powodu przesiedlenia się

majętność tabularna
o przestrzeni 404 morgów dobrej ziemi, 
o 3 kilometry od siacyi kolejowej. B u­
dynki porządne, park 4-morgowy. Ciężar 
hipoteczny 12.500 złr. Cena 40.000 złr.

Bliższa wiadomość u e. k, notaryusza 
w Sądowej Wiszni. 3009

Żyto pod zasiew
z Lubyczy Królewsk ej (poczta w miej­
scu) „Bahlsens Juwe!-1 pierwszy zbiór po 
oryginalnym zasiewie 9 złr. za 100 kig 
„Schlanstedter11 drugi zbiór po oryginal­
nym zasiewie. 8050

Znane ze znakomitej jakości i zupełnie pewne w transporcieWIHOfin
kuracyjne Toka jskie  i Badeńskie

otrzymuje codziennie świeże i rozsyła najstaranniej
opakowane handel 3052

Alberta Szkowrona wę Lwowie.

3059LINOLEUM
la  3% mm. grube, w jednym kolorze złr. 2*25, deseniowane złr. 2*55 za metr □  

t t t8, n  n  ” ” ” 1*70, „ „ 1*95 „ „
I l ia  1 /io » n r> r> « 1*25, n  „ 1*45 „ „

najtrw alsze pokrycie posadzki na oałe pokoje, także jako chodniki, dywaniki przed
umywalnie i duże dywany.

F .  C. Collmann'8 N a ch fo lg e r A .  Reichle, W ien, i. Kolowratrlng 3

\> O G O O Q G Q O Q G £  * 0 9 0

jest nieocenionym środkiem do higienicznego upiększenia 
twarzy. — Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr., 
z łabędziem złr. 1*50. Różowy dla blondynek, kremowy 
dla szatynek i brunetek, małe pudełko 70 ot., większe 

złr. 1-20. z łabędziem zlr. 1'60.

WODA FIOŁKOWA-
usuwa z twarzy pryszcze , liszaje , trądziki, pierzchnienia 
i łuszczenia skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe. 

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

usuwa piegi i żółto - brunatne plamy z twarzy.
Cena 60 centów.

JAN IHMATOWICZ
poleca w sklepach własnych we Lwowie ul. Kopernika 3, 
ulica Halicka 11; w Krakowie Sukiennice 20; w P rze­
m yśla Franciszkańska 24; w Czerniowcach Rynek 2.

X
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X
Xst
X

X
* 9 9 0 9 9 9 9 * 3 0 0 9 0 9 0 9 0 9 0 0 &

Wszelkie kupony
i

w ylosow ani papiery w artośc iow e
wypłaca

boz Potrącenia prowizji lub kosztów

o. k. nprzyw.

galic. akcyjnego Banku hipotecznego.
i u Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do 
lokalu-parterowego w gmachu bankowym.

N o w o  o t w o r z o n y

S  ta E j  A  D  W Ę D L I N
n i .  B a t o r e g o  1 .  4 .

I
I
I
I

FELIKS JAKUBOWSKI;
A J  m ma m T .. N —a.. _ . .  N ■  _

Maryan Gustowicz i Sp.

syn Adam a Jakubow skiego  *
którego zaszczytnie znana firma składu wędlin istniała od K 
lat 48 przy ulicy Halickiej — poleca swój nowo otworzony S 
i obfioie zaopatrzony w najprzedniejsze wyroby masarskie r

S K Ł A D  w r o t  .n tmt w

I
I

W Ę D L I N
przy ulicy Batorego 1. 4 (obok sklepu Wgo L. Soleokiego).

Pracownia we własnym domn ni. św. Marcina 1.19.

Główny 9 kład kół (rowerów}, przy hor ów i części składowych z pierwszo­
rzędnych fabryk angielskich, niemieckich i amerykańskich

•  w n J i 1 . 29t-

J. Friedrich i A. Beacock Farb, lakierów, pokostów, artykułów technicznych, gospodarczych i dla potrzeb domowych. Karbolineum, Ter, Tektury do
Lwów, ul. Hetmańska l. 4, obok cukierni Wgo ftrossa pokrywania dachów, Cement, Gips, Wapno hydrauliczne. Nowy cennik wyszedł z druku i  jest bezpłatnie do dyspozycyi.

Wjdanca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drakami i litografii Filiera i Spółki,


